
„Spofeczno-ekonomian, lisirój Polski 
nie jest podobny ani do socjalistycznej ra-
dzieckiej formy gospodarki, ani też do wiel-
kokapitalistycznej formy gospodarki państw 
zachodnich." 

(z przemówienia P . Prezydenta R. P. Bo-
les ława Bieruta). 
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Cena 50 Yuani 

Opracowywanie wy-
ników rejestracji polskich 
obywateli, przeprowadzonej 
przez Tymczasowy Polski 
Komitet na Mandżurię, jest w pełnym toku i w naj-
bliższych dniach będzie zakończone. 

Dzięki rejestracj i Tymczasowy Komitet ma obec-
nie możność przesłania władzom polskim szczegółowych 
i zupełnie ścisłych danych cyfrowych dotyczących stanu 
liczebnego kolonii polskiej w Mandżurii, rodzaju je j 
zatrudnienia, wieku i stanu materialnego jej członków 
oraz liczby osób oczekujących na repatriację. 

Z przeprowadzonych już obliczeń wiemy, że na 
pytanie zawarte w kwestionariuszu: »Czy chciał (a)by 
wyjechać do Polski, o ile będzie zarządzona dobrowolna 
repatriacja na koszt państwa«, przeważająca w i ę k -
s z o ś ć , bo 80 procent ogólnej liczby obywateli pol-
skich odpowiedziało twierdząco i tylko 12 procent od 
powiedziało »nie«. Większość osób, które odpowiedziały, 
że nie chcą jechać, podały jednocześnie powody nie-
możebfiości wyjazdu, jak np.: choroba, podeszły wiek, 
brak w Polsce krewnych i znajomych i t. p. Zaledwie 
8 procent ogółu obywateli polskich nie dało na to py-
tanie żadnej odpowiedzi. 

Jeżeli z 80 procent ogólnej liczby polskich oby-
wateli, którzy obok zasadniczej chęci wyjazdu warun-
kują go jednak różnymi względami, jak np. likwidacją 
majątku, lub tym, że chcą jechać, ale tylko na własny 
koszt i t. p., to pozostała liczba, nie licząc dzieci po-
niżej 14 lat, wyniesie około 700 o s ó b , k t ó r e b e z 
z a s t r z e ż e ń c h c ą do P o l s k i w y j e c h a ć . 

W najbliższych dniach dowiemy się ilu i jakich 

Czebamy no repatriację mamy w te j liczbie fachow-
ców, którzy chcą i mogliby 
z pożytkiem pracować w 
Polsce, zamiast być tu ta j 

elementem mało użytecznym, skazanym na nędzną we-
getację i w dodatku na wynaradawienie się, na skutek 
braku wszelkiej łączności z Polską. 

Minęły już dwa lata od chwili kiedy wysłaliśmy 
do Polski naszą pierwszą, wielokrotnie następnie po-
wtarzaną prośbę o danie nam możności pracy w Polsce 
i dla Polski. 

Stale od dwóch lat powtarzaliśmy w ,,Ojczyźnie" 
nadchodzące z Polski wezwania do powrotu do Kra ju . 
Obecnie, kiedy przeważająca część kolonii polskiej w 
Mandżurii zdecydowanie oświadczyła, że chce wracać 
do Polski, każdy dzień zwłoki s ta je się nikomu niepo-
trzebnym dręczeniem ludzi. 

Każdy dzień zwłoki zmniejsza wiarę w możli-
wość wyjazdu i ludzi d e m o r a l i z u j e . 

Każdy dzień zwłoki jest marnotrawstwem po-
trzebnych Polsce sił roboczych. 

Obywatele polscy znajdujący się w Mandżurii 
chcą wiedzieć, i sądzą, że mają do tego prawo, czy i 
co stoi. na przeszkodzie do ich wyjazdu do Polski. 

Pragniemy gorąco aby niniejsze słowa dotarły 
do wiadomości czynników miarodajnych w Polsce, aby 
znalazły u nich zrozumienie i aby"około 7 0 0 u ż y -
t e c z n y c h dla Polski, a tu ta j , na obczyźnie, z b ę d -
n y c h ludzi otrzymało wreszcie możność jaknajrych-
lejszego powrotu do swej Ojczyzny. 

Czekamy na repatr iację! 

2) Dlaczego mówimy , , P o l s k a L u d o w a " ? 
J»k z doświadczenia wia-

domo, ustrój kapitalistyczny 
nie liczy się z potrzebami 
ludzi pracy, bo tam wszech 
władnie rządzi p r a w o zy -
s k u . Wiadomo, że w ust-
roju tym leżą odłogiem dzie 
dżiny, które nie przynoszą 
zysku, chociażby najpilniej: 
sze. Klasycznym przykładem 
jest sprawa elektryfikacji 
wsi, która z kapitalistycz-
nego punktu widzenia jest 
nierentowną i niezyskowną. 

Nie bacząc na wszystkie 
wystawne pozory mocarstwo 
wości Polska nie była kra-
jem suwerennym politycznie, 
bo nie była krajem suwe-
rennym pod względem go-
spodarczym. Działo się tak 
dlatego, iż podstawowe dźwi 
gnie gospodarcze znajdowały 
się w ręku obcych.' Mieliś-
my w górnictwie i hutnic-
twie 52,5% kapitału zagra-
nicznego, w górnictwie nafto 
wym—87,5%, w przemyśle 
elektrotechnicznym 66,1 %, 

w przemyśle chemicznym 
5 8 , 9 % , w elektrowniach i 
wodociągach 8 1 , 3 . % . Uchwa 
łając unarodowienie podsta-
wowych gałęzi przemysłu 
Polska przestała być kolo-
nią czy też półkolonią za-
granicznego kapitału. Usta-
wa ta złamała też na zaw-
sze panowanie w Polsce tru-

dążącego do przekształcenia 
ludzi pracy w zmechanizo-
wane roboty. Trzy lata pra-
cy bez karteli, trustów i 
wielkich kapitalistów wyka 
zały, jak wiele zdziałać mo-
że świadomość robotnicza, 
ujawniająca się z olbrzy-
mią siłą w pracy, w warsz-
tacie, który stanowi ogólno 

stów i karteli. A wiemy z | narodową własność. Masy 
doświadczenia historyczne- robotnicze, które wyłoniły z 
go, że poprzez wszelkie kon 
stytucje i parlamentarne re-
prezentacje, trusty i karte-
le potrafiły zawsze dykto-
wać swoją wolę narodom. 

Unarodowienie przemysłu 
uczyniło zadość nieprzepar-
temu dążeniu mas robotni* 
czych w kierunku uwolnie-
nia się od wyzysku i uzy-
skania godnych człowieka 
warunków pracy. Wyzwoliło 
ono też nieprzebrane siły 
twórcze tkwiące w masach 
ludowych, które nie mogły 
by się nigdy ujawnić przy 
rządach wielkiego kapitału, 

siebie wielotysięczny zastęp 
ludzi stojących na kierow-
niczych stanowiskach, trak-
tują swą pracę jako sprawę 
honoru, godności i czci ro-
botniczej, majęc przeświad-
czenie, że otwartą jest dla 
nich droga awansu społecz-
nego. 

v 
Drugą ważną cechą eko-

nomiki Polski Ludowej i 
krajów demokracji nowego 
typu, czyłi demokracji lu-
dowej, jest zupełna i osta-
teczna likwidacja obszarnic 
twa, tego feodalnego prze-

żytku, istniejącego we-
wnątrz kapitalistycznego sy-
stemu gospodarki. Społecz-
na i polityczna potęga wiel-
kich właścicieli ziemskich, 
mająca tysiącletnią historię, 
była zniszczona. Wielkie po-
siadłości ziemskie były skon 
fiskowane przez państwo i 
rozdzielone pomiędzy chło-
pów małorolnych i robotni-
ków rolnych. Ilość chłop-
skich gospodarstw na sku-
tek te j reformy wzrosła w 
tych krajach znacznie. 

I
Nadzielenie ziemią wielu 

setek tysięcy bezrolnych lub 
małorolnych chłopów prze* 
kształciło większość tych 
chłopów w wiernych zwo-
lenników nowego ustroju. 
Reforma rolna w Polsce 
miała decydujące znaczenie 
dla politycznego rozwoju 
kraju. Przed setkami lat 
mówiono w Polsce: „Polonia 
infernum rusticorum" (Pol-
ska jest piekłem dla chło-
pa) i nic się od tych naj-
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'dawniejszych czasów na wsi 
nie zmieniło. Polska wieś 
pozostawała w nędzy i ciem 
nocie, bo gnębił ją ucisk 
obszarniczy i wyzysk kar-
teli, trustów i banków. Re-
forma rolna była przepro-
wadzona bez odszkodoy/ania, 
była więc rewolucją agrar-
ną, spóźnioną w stosunku 
do innych krajów zachod-
nich. Zlikwidowane zostało 
W Polsce obszarnictwo feo-
dalnego typu i to zarówno 
na ziemiach dawnej Polski, 
jak i na terytcriach ziem 
odzyskanych. 

Jest rzeczą zupełnie jas-
ną, że klasa wielkich po-
siadaczy ziemskich nie chcia-
ła pogodzić się z tymi prze-
mianami i wszelkimi sposo-
bami sprzeciwiała się wpro-
wadzeniu w czyn zasad no-
wego ustroju. Unarodowie-
nie ziemi nie oznaczało by-
najmniej,. że wielcy właści-
ciele ziemscy utracą odrazu 
swoje polityczne wpływy. 
Prawda, że wielu z nich u-
ciekło zagranicę, ale wielu 
pozostało jednak w krajn. 
W ich ręku pozostała nadal 
znaczna caęśc ich własności 
w postaci kosztowności, dzieł 
sztuki, mebli, domów. Wie-
lu byłym obszarnikom udało 

się w Polsce przedostać się 
do tworzącego się nowego 
aparatu rządowego, przede 
wszystkim dó administracji 
rolniczej i tam mieli oni 
możność sabotować wpro-
wadzenie w czyn reformy 
rolnej. [Ważniejszym jeszcze 
było to, że w kraju pozo-
stawała pewna warstwa lu-
dzi, których istnienie w du-
żym stopniu zależało do-
tychczas od właścicieli ziem-
skich. Byli to różni praco w 
nicy w majątkach, nauczy-
ciele, agronomowie, rejenci 
itd. Z tego wynika że lik-
widacja obszarnictwa nie 
oznaczała jeszcze natych-
miastowego zniszczenia ich 
politycznego wpływu. 

To samo można powie-
dzieć i o wielkiej burżuazji, 
Chociaż jej przedsiębiorstwa 
były upaństwowione, to jed-
nak w większości wypad-
ków W jej ręku pozostała 
jeszcze znaczna własność 
prywatna. Jednocześnie po-
ważna liczba byłych dyrek-
torów, naczelnych inżynie-

jrów i innych osób pracują-
cych poprzednio na rzecz 
burżuazji, pozostała w upań-
stwowionych przedsiębior-
stwach. W aparacie państ-
wowym i w różnych insty-

Itucjaeh, w organizacjach 
.gospodarczych i izbachhand 
^lowo-przemysłowych spoty-
ka się ludzi, któray daw-

jniej byli na kierowniczych 
| posterunkach w służbie bur 
jżuazji. Ci przedstawiciele 
wielkiej burżuazji pozostają 
w ścisłym kontakcie ze śred 
nią burżuazją, której przed 
siębiorstwa nie zostały u-
państwowione. Nie stracili 
więc oni całkowicie wpły-
wów, nawet po upaństwo-
wieniu ich przedsiębiorstw. 

W ten sposób, i w danym 
wypadku nadal działa ogól-
ne prawo w myśl którego 
zmiany ekonomicznej pod-
stawy nie odrazu wywołują 
odpowiednie zmiany w po-

, lityce. Pozbawiona swojej 
potęgi ekonomicznej klasa 
wielkich posiadaczy ziem-
skich wspólnie z wywłasz-
czonymi i niewywłaszczony-
mi kapitalistami i ich zwo-
lennikami, wszelkimi środ-
kami walczyła z nowym de-
mokratycznym ustrojem. Te 
reakcyjne siły organizowały 
opozycyjne polityczne par-
tie, prowadziły przez zde-
moralizowane elementy agi-
tację śród chłopów za od-
daniem ziemi dawnym po-
siadaczom, strasząc chłopów 

szubienicą, jaka ich czeka 
po przywróceniu dawnego 
ustroju za »kradzież ziemi«. 
Organizowali oni zamachy 
przeciwko rządowi, uzbrajali 
bandytów itd. Szukali oni 
i znajdowali czynne popar-
cie zagranicą. Oto jest tło 
na którym działały w Pol-
sce rozmaite* organizacje te-
rrorystyczne, obecnie już 
całkowicie zlikwidowane. Ta 
zacięta walka obszarników 
była charakterystyczną nie 
tylko dla Polski, ' istniała 
ona i w Rumunii i na Wę-
grzech. Nawet ostatnia u-
cieczka Mikołajczyka zagra 
nieę jest powtórzeniem pra-
wie zupełnie anałogicznej 
ucieczki z Rumunii kierów^ 
ników reakcyjnej partii Ha-
niu i z Węgier kierowników 
partii t. zw »drobnych rol-
ników «. 

Wielka burżuazja, która 
w znacznym stopniu gra pa-
nującą rolę w handlu we-
wnętrznym walczy przeciw-
ko tiowemu ustrojowi rów-
nież w dziedzinie ekonomicz 
nej, próbując zdyskredyto-
wać jego ustrój społeczny. 
Przy pomocy podkupionych 
przez nią zwolenników, za-
trudnionych w aparacie u-
państwowionym otrzymują 

Na Ziemiach Z a c h o d n i c h 
Kilka godzin jazdy kole-

ją od Poznania—i jesteśmy 
na Ziemiach Zachodnich. 
Pociąg składający się z nie-

z Niemcami. Doświadczył 
na sobie okropności niemiec 
kiej niewoli. Po powrocie 
z Niemiec postanowił prze-

Wielkich wagonów powrócił) siedlić się na Zachód. Obec-
za stacją Rawicz na zachód" 
w kierunku Lignicy. W* kil-
ku kilometrach stamtąd znaj 
dowała się dawna polsko-
niemiecka granica. Prosta 
droga wycięta śród lasu 
biegnie na północ. Dzisiaj 
nie jest ona już granicą, 
lecz jedynie wspomnieniem 
dawnej historycznej nie-
sprawiedliwości. 

...W pociągu jest dużo 
podróżnych. Prowadzą oni 
ożywioną rozmowę. Stopnio 
wo dowiaduję się kto, do-
kąd i poco jedzie. Są to lu-
dzie najrozmąitszych zawo-
dów: pracownicy instytucji 
państwowych, robotnicy, stu 
denci, kupcy, wojskowi. 
Większość to mieszkańcy 
ziem odzyskanych. Odezwali 
się oni na wezwanie rządu 
i przesiedlili się na Zachód 
aby zagospodarować ziemie 
odzyskane. 

Długo rozmawiałem z ko-
lejarzem, który zwrócił mo-
ją uwagę na dawną granicę. 
Jest on z Łodzi, był tam 
tkaczem. W 1939 r. bił się 

nie pracuje na kolei. Jest bar 
dzo zadowolony. Opowiada z 
zapałem o pracy na kolei i 
0 własnych pomidorach, o 
górkach i drzewach owoco-
wych, rosnących w ogródku 
dookoła domku, w którym 
mieszka wraz z rodziną. 

Nauczycielka z Jawora, 
inżynier z Wrocławia, po-
rucznik ze Szczecina, kupiec 
z Wałbrzycha—wszyscy mó-
wią, .o swojej ipracy i życiu 
z wielkim entuzjazmem, 
wiarą w znaczenie i spra-
wiedliwość tych zadań, któ-
re rząd stawia przed prze-
siedleńcami. 

Szczególniej ci, którzy by-
wali poprzednio wtychst ró 
nach widzą jak wiele już 
tu ta j zrobiono. W mieście 
1 na wsi—wszędzie się czu-
je gorące tętno życia. Dy-
mią się kominy fabryk, pra-
cują ludzie w polu, sklepy 
handlują, czynne są szkoły, 
teatry i kina, Nie ma już, 
chodzących jeszcze niedaw-
no po mieście grup niem-
ców z białymi opaskami na 

i 
rękawach—zostały tylko jed 
nostki. Ostatni z nich o-
puszczą Polskę w końcu b.r. 

Na Ziemiach Zachodnich 
mieszka już pięć milionów 
Polaków. Jedni przyjechali 
z centralnej Polski, inni re 
patriowali się ze Związku 
Radzieckiego, z Francji, Ju-
gosławii, Anglii, a nawet 
z Indii i Brazylii. Z Fran-
cji powinno było przybyć 
jeszcze w tym roku 17 ty-
sięcy rodzin. Bezrobotnych 
tu ta j nie ma. Kra j odczuwa 
brak siły roboczej. 

Obcy nie mogą nie zwró-
cić uwagi przede wszyst-
kim na doskonałą pracę ko-
lei. Jeszcze nie tak dawno 
zagadnienie transportu było 
jednym % najbardziej palą-
cych. Niemcy,' odstępując, 
zniszczyli stacje .kolejowe, 
tory, mosty, wagony i loko 
motywy. Obecnie osobowe 
i pospieszne pociągi chodzą 
ściśle według rozkładu jaz-
dy, czynne są wszystkie. li-
nie i wszystkie stacje. 

XJ stóp Sudetów, na po-
łudniowym krańcu Ziem Za-
chodnich rozpostarło się dru 
gie polskie zagłębie węglo-
we—Zagłębie ^Wałbrzych-
skie. Wydobywa się tam 
cenny węgiel koksujący i 

antracyt. W dawnej Polsce 
węgla takiego nie było, a 
jest on bardzo potrzebny 
dla przemysłu metalurgicz-
nego. W pobliżu kopalń wał-
brzychskich zbudowano 
szereg fabryk: metalurgicz-
ną, ceramiczną i hutę szklą 
ną. Istnieje tam również fa-
bryka wyrobów włókienni-
czych i fabryka obuwia. 

Zwiedzenie tego okręgu 
przemysłowego daje nam 
pojęcie o życiu na Ziemiach 
Zachodnich. 

Szosa biegnie przez nie-
wielkie miasteczka i osiedla : 
Jawor, Nowosiołki, Kodyr... 
Napisy na tabliczkach wzd 
łóż drogi pomagają oriento-
wać się. W pewnym miejs-
cu, wobec naprawy szosy, 
droga jest zamknięta i trze 
ba to miejsce objeżdżać. 
Na odbudowę i rozwój dróg, 
3-chletni plan przewiduje 
znaczne sumy. 

...Równina stopniowo prze 
chodzi w pagórki, a następ 
nie w niewysokie wzgórza. 
Zbliżamy się do podnoża 
Sudetów. 

Miasto Wałbrzych roz-
ciągnęło się długą wstęgą 
u podnóża góry. Posiada 
ono już z górą 100 tysięcy 
mieszkańców. Większość z 
nich pracuje w kopalniach 
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oni często towary poniżej 
cen własnych, chowają je, 
albo też sprzedają po ce-
nach wygórowanych lub za 
walutę. Przez wywołaną w 
ten sposób drożyznę starają 
się oni spowodować nieza-
dowolenie klas pracujących 
i uczynić z nich wrogów po 
litycznych nowego ustroju. 
Przykładem takiej akcji mo-
że być wystąpienie Miko-
łajczyka na sesji sejmowej 
M czasie obrad nad ustawą 
p walce przeciwko drożyź-
nie. Mikołajczyk z drobną 
grupą swoich zwolenników 
głosował przeciwko ustawie, 
a w czasie dyskusji nad nią 
wygłaszał demagogiczne mo 
wy, że przyczyną drożyzny 
jest ustrój społeczny panu-
jący w Polsce. 

Zarówno w Polsce jak i 
w innych krajach nowej de 
mokracji istnieje nadal wal 
ka klasowa, tak samo jak i w 
krajach kapitalistycznych. 

Pod względem jednak wal 
ki klasowej istnieje zasad-
nicza różnica pomiędzy pań 
stwami demokracji ludowej 
i starymi państwami burżu-
azyjtiymi. W starych pań-
stwach burżuazyjnych cały 
aparat państwowy, jego u-
rzędnicy, sędziowie, polic-

janci, a nawet wojsko są 
narzędziem panowania klas 
posiadających. W krajach 
nowej demokracji widzimy 
coś wręcz przeciwnego. Pań 
stwo staje w obronie inte-
resów klas pracujących, prze 
ciwko elementom kapitali-
stycznym. Swobodny dostęp 
dó ministrów mają nie 
przedstawiciele monopoli-
stycznego kapitału 1 obroń-
cy ich interesów, jak to się 
dzieje w państwach kapita-
listycznych, lecz przedsta-
wiciele związków zawodo-

wych i organizacji chłop-
skich. Jest to nie do pomy 
ślenia aby siły zbrojne 
państw nowej demokracji 
mogły być wykorzystane 
przeciwko pracownikom. 
Urzę'dnicy państwowi i sę-
dziowie służą interesom lu-
du pracującego. W tej wła-
śnie różnicy jakn&jbardziej 
jaskrawo uwidacznia się 
nowy charakter ustrojów 
państw nowej demokracji— 
w ł a d z a w państwach de-
mokracji ludowej z n a j -

f d u j e s i ę w r ę k u l u d u . 
(Cdn.) 

Prezydent Bierut o ustroju Polski 
Prezydent Bolesław Bierut, przemawiając na po-

siedzeniu Akademii Umiejętności w Krakowie, tak 
scharakteryzował istotę ustroju społecznego Polski: 

»Istota nowego socjalno- jtwie i rzemiośle oraz w śred-
ekonomicznego ustroju—po-
wiedział P. Prezydent^po-
lega na specyficznym sko-
jarzeniu dwóch momentów: 
z jednej strony z regulują-
cej roli państwa działają-
cego zgodnie z interesem 
ogólnonarodowym i posia-
dającego wielkie zasoby 
środków produkcji, i z dru 
giej strony z przedsiębier-

nich i drobnych prywat-
nych warsztatach i przed-
siębiorstwach, opartych na 
najemnej pracy. Ten spe-
cyficzny system nie jest 0-
par ty na żadnych przykła-
dach lub naśladownictwie. 
Niepodobny on jest ani do 
socjalistycznej radzieckiej 
formy gospodarki, ani też do 
wielkokapitalistycznej for-

czości, energii i swobodnej my gospodarki państw za-
inicjatywy mas samodziel-Echodnich.« 
nych gospodarzy w rolnic- J »System ten—dodał Pan 

• 

Prezydent-—jest najdogod-
niejszą podstawą dla nad-
budowy, opartej na udziale 
mas ludowych w państwo-
wym, społecznym i kultu-
ralnym życiu, w najszer-
szym znaczeniu tego słowa. 
Jednocześnie system ten 
odpowiada najbardziej t e j 
społecznej strukturze, któ-
ra powstała u nas w rezul-
tacie zmian wywołanych 
przez wojnę.« 

Prosty szemat 
W czasie jednego z pro-

cesów pewnej grupy terro-
rystycznej i zarazem szpie-
gowskiej, który odbył się 
w ub. r. w Warszawie, wy-
szło na jaw, że pewien „za-
graniczny dyplomata", prze 

pbywający w Warszawie spo 
i tykał się z członkami te j 
bandy, którzy z kolei utrzy 
mywali kontakt z partią 
Mikołajczyka. Nazwiska te-
go dyplomaty wówczas nie 
opublikowano, jak również 
nie ogłoszono jakiego pań-
stwa był on przedstawicie-
lem. Dopiero obecnie dowia 
dujemy się, że dyplomatą 
tym był ambasador Wielkiej 
Brytanii w Polsce pan Ca-
yendish Bantinc, który za 

węgla i w innych przedsię-
biorstwach. Otwarte są gim 
nazja, szkoła techniczna dla 
górników, szkoła handlowa, 
konserwatorium. Wogóle na 
Ziemiach Zachodnich dobrze 
rozwija się i już istnieje 
szeroko rozgałęziona sieć in-
stytucji kulturalno-oświato-
wych. Już obecnie jest tam 
czynnych około pięciu tysię-
cy szkół początkowych i 
średnich, kilka wyzszych za-
kładów naukowych, 802 bi-
blioteki, otwarto 10 teatrów, 
86 kin, 33 muzea. 

Władze Wałbrzycha czy-
nią wszystko dla rozwoju 
miasta. Linie tramwajowe 
i trolejbusowe łączą środek 
miasta z przedsiębiorstwa-
mi leżącymi w promieniu 
blisko 10 kilometrów. 

Kopalnia Biały Kamień 
jest jedną z największych 
w Polsce. Zatrudnia ona 
około 7 tysięcy robotników 
i pracowników. Przedsię-
biorstwem kieruje inżynier 
górniczy Pawłowicz, demo-
bilizowany oficer Wojska 
Polskiego. W kopalni panu-
je wzorowy porządek. Plan 
jest wypełniany. System pła 
cy zarobkowej jest akordo-
wy, postępowo-premialny. 
Lepsi górnicy uzyskują 200-
270% ponad normę. Śród 

młodszych—jest rozpowszech 
niona rywalizaja pracy. 

W kopalni pracuje ponad 
1000 górników polskich przy 
byłych z Francji, dokąd e-
migrowali jeszcze przed woj 
ną. Jak wiadomo z dawnej 
Polski wyjeżdżało tysiące 
młodych, zdrowych ludzi za-
granicę w poszukiwaniu za-
robku, gdyż nie mogli zna-
leźć pracy w swojej ojczyź-
nie. Są ludzie, którzy wró-
cili do Polski po 25-letnim 
pobycie zagranicą. 

Po raz pierwszy w dzie-
jach Polski robotnik widzi 
troskę o jego warunki bytu 
i potrzeby kulturalne. Daw 
niej nikogo nie obchodziło 
jak robotnik mieszka, czy 
chodzą do szkoły jego dzie-
ci, czy ma on gdzie spędzić^ 
poza knajpą, swój odpoczy-
nek. Obecnie d,bają o' wa-
runki życia robotnika, za-
równo administracja przed-
siębiorstw, jak i związki 
zawodowe. Górnicy poraź 
pierwszy otrzymali możność 
korzystania z sanatoriów i 
domów odpoczynkowych. Ro 
botnik mający poza sobą 
10 lat pracy otrzymuje co 
rok urlop miesięczny. Dla 
dzieci robotników istnieją 
jasełka. Otwarto klub po-
siadający widownię na 600 

miejsc. Amatorskie kółko 
robotnicze urządza koncerty, 
a niedawno wystawiło na-
wet operetkę „Królowa 
Przedmieścia". 

Dnia 31 lipca w Wałbrzy 
chu odbyło się uroczyste 
posiedzenie miejskiej Rady 
Narodowej, na którym lepsi 
robotnicy kopalń „Biały Ka-
mień", „Bolesław Chrobry", 
„Wiktoria" i in. otrzymali 
nagrody państwowe. 

v 
W centrum Dolnego Śląs-

ka leży największe miasto 
na Ziemiach Zachodnich— 
Wrocław. Pomimo ogrom-
nych zniszczeń, miasto oży-
ło i liczy już dzisiaj ponad 
200 tysięcy mieszkańców. 
Dumą Wrocławia jest pań 
stwowa fabryka wagonów 
produkująca miesięcznie do 
900 wagonów-węglarek, wa-
gony osobowe, towarowe i 
tramwajowe. Przy fabryce 
istnieje techniczna szkoła 
zawodowa, która przygoto-
wuje kadry pracowników 
fabrycznych. XJczy się w niej 
obecnie 600 chłopców. 

Wrocław nabiera znacze-
nia jako poważny ośrodek 
kulturalny. Otwarty tu zo-
stał uniwersytet, politech-
nika, wyższa szkoła handlo 
S?a, szkoła sztuk pięknych. 

Byłem świadkiem rozpo-
czętej przez rząd bezwzględ 
nej walki, wypowiedzianej 
spekulacji i drożyźnie. Spec-
jalne komisje przeprowadza 
ły kontrolę prywatnych i 
spółdzielczych sklepów, po-
ciągając do odpowiedzialno-
ści za samowolne naruszanie 
cen i spekulację. Pojawiły 
się sklepy państwowe, sprze 
dające towary według unor-
mowanych cen. 

v 
W ubiegłym roku zasiano 

na Ziemiach Zachodnich 1,78 
milionów hektarów, w tym 
roku zebrano plon z 3,2 mil 
ionów hektarów. Na przy-
szły rok zasieje się jeszcze 
więcej. Robi się to wszyst-
ko rękami chłopów prze-
siedleńców. Na 1 lipca b. r. 
było na Ziemiach Zachod-
nich 500 tys. rodzin chłop-
skich posiadających indywi 
dualne gospodarstwa. Chło-
pi pracują ciężko, nie ma-
jąc często dostatecznej siły 
pociągowej i inwentarza, 
i wytężają wszystkie 
siły, aby obrobić otrzymany 
nadział. Państwo, rzecz jas-
na, pomaga im i daje nąsio 
na, urządza stacje traktoro-
we, których było w bieżą-
cym roku na Ziemiach Za-
chodnich 7.000. 
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popełnioną niezręczność, to 
jest za to, że dał się przy-
łapać, został z Warszawy 
odwołany. Dowiadujemy się 
obecnie również, że pan Ca-
vendisłf Bantinc nie jest już 
na służbie dyplomatycznej 
i że przebywa stalewNiem 
czech, jako pełnomocnik fir-
my światowej Lever Bros. 
Jes t to ta sama firma, któ-
ra posiadała przed wojną 
wielką olejarnię w Gdyni i 
która ma w swoim ręku 
światowy handel olejami roś 
iinnymi i prawie wszystkie 
^większe fabryki mydła, np. 
„Palmoliye", i tłuszczów ja 
dalnych. 

Z powyższej wiadomości 
widoczna jest jak na dłoni 
zależność naszej reakcji od 
międzynarodowego kapitału 
monopolistycznego. Szemat 
te j zależności jest bardzo 
prosty: monopolistyczny ka-
pitał (Lever Bros) — amba-
sador Wielkiej Brytanii— 
partia Mikołajczyka—bandy 
terrorystyczne. 

Z Polski i o Polsce 
ENERGIA ATOMOWA 
NIE JEST SEKRETEM! 
/ Eadio amerykańskie do-

niosło dnia 21 b. m., że w 
Warszawie na uniwersyte-
cie, pomimo znacznych zwią-
zanych z tym kosztów, pro 
wadzone są badania i ' do-
świadczenia nad energią 
atomową. 

POLSKO-FRANCUSKA 
UMOWA 

O s t a t n i podpisane zosta-
ły dwie polsko-francuskie 
zimowy handlowe. Na pod-
stawie pierwszej umowy, za 
wartej na 1 rok, Francja 
będzie dostarczała Polsce 
produkty chemiczne, przę-
dzę wełnianą i maszyny dla 
fabryk lekkiego przemysłu. 
Na podstawie drugiej umo-
wy, zawartej na 4 lata, 
Francja będzie dostarczała 
automobile i Ciężarówki. Pol 
ska będzie wzamian dostar-
czała węgiel. 

UNARODOWIONY 
PRZEMYSŁ 

W ekonomice przed woj en 
nej Polski decydujące zna-
czenie miały kartele i syn-
dykaty, które w 1929 roku 
obejmowały 100% polskiej 
produkcji metalurgicznej, 
97% wydobycia węgla, 70% 
wyrobów .włókienniczych i 
t. d. W 1939 roku ponad 

70% kapitału zakładowego 
wszystkich polskich spółek 
akcyjnych należało do ka-
pitału zagranicznego, W no-
wej demokratycznej Polsce 
w ręce państwa przeszły 
wszystkie wielkie i średnie 
zakłady przemysłpwe, cen-
trale elektryczne, transport 
i banki. Według ostatnich 
oficjalnych danych 75 pro-
cónt wszystkich unarodo-
wionych przedsiębiorstw 
przeszło na własność państ-
wa bez odszkodowania, co 
oznacza, że należały one do 
niemGÓw lub zdrajców na-
rodu polskiego. 

Obecnie przemysł unaro-
dowiony w Polsce stanowi 
76%; przemysł prywatny 
20% i przemysł należący do 
spółdzielczości 4% całkowi-
tej produkcji przemysłowej. 

NOWE WYDANIE 
UTWORÓW SZOPENA 

Państwowe wydawnictwo 
dzieł muzycznych w ZSRR 
przystąpiło do wydania peł 
nego zbioru utworów Fry-
deryka Szopena. Wydane 
już trzy pierwsze tomy za-
wierają mazurki, sonaty i 
drugi koncert*. Następne to 
my będą zawierały polonezy, 
etiudy, nokturny, preludia 
itd. 

NOWE WYDANIE DZIEŁ 
ADAMA MICKIEWICZA 
W JĘZ. ROSSYJSKIM 

W związku ze zbliżającą 
się 150-letnią rocznicą uro-
dzenia Adama Mickiewicza 
państwowe wydawnictwo li-
teratury w ZSRR, wyda ro-
syjski przekład pełnego zbio 
ru utworów poety w pięciu 
tomach. Pierwszy tom bę-
dzie zawierał liryki, ballady, 
sonety i baśnie. Drugi tom 
„Grażynę", „Pana Tadeu-
sza", i „Konrada Wallenro-
da". Trzeci tom—„Dziady", 
„Konfederatów Barskich" i 
„Jakuba Jasińskiego". 4-ty 

Mikołajczyk wydalony z PSL 
Na odbytym dn. 4 b. m. 

posiedzeniu Głównego Ko-
mitetu Wykonawczego Pol-
skiego Stronnictwa Ludo-
wego uznano ucieczkę Mi-
kołajczyka i jego trzech naj 
bliższych współpracowników 
za* zdradę i postanowiono 

wydalić ich z partii. 
Postanowiono również po 

zbawię mandatów posel-
skich Bańczyka, Wójcika, 
Nadobnika i Nowaka, któ-
rzy weszli do Sejmu z listy 
państwowej PSL. 

Sprawy miejscowe 
POLSKI KLUB SPOR-
TOWY „POLONIA" 

Dnia 15 listopada br. od-
było się walne zebranie Pol-
skiego Związku Sportowego, 
który przekształcił się obec-
nie w Polski Klub Sporto-
wy „Polonia". Do nowego 
zarządu weszły następujące 
osoby: M. Antuszewicz—pre-
zes, B. Michowski i L. Spy-
chalski—wiceprezesi, N. Le-
towt—sekretarz, J . Pietkie-
wicz—skarbnik, E. Spychal-
ski—gospodarz, J . Kosiń-
ski—członek zarządu. Do 
komisji rewizyjnej weszli: 
K. Zalewski—prezes, G. Sad-
kowski—sekretarz, J . Solec-
ki—członek komisji. 

Na prośbę zarządu P K S 
„Polonia" Tymczasowy Ko-
mitet oddał do dyspozycji 
klubu świetlicę. Zarząd klu-
bu przystąpił już do pracy 
nad zorganizowaniem spor-
tu zimowego. W najbliższym 
czasie w ogródku b. „Go-
spody Polskiej" otwarta bę-
dzie ślizgawka do ogólnej 
dyspozycji, a zarazem jako 
miejsce treningu dla orga-
nizującej się drużyny ho-
kejowej. „Polonia" posiada 
w liczbie swoich członków 
wybitnych hokeistów i mo-
głaby stworzyć bardzo do-
brą drużynę, mając wszel-
kie dane do zdobycia mi-
strzostwa. Na przeszkodzie 
do stworzenia drużyny ho-
kejowej stoją jednak pew-

tom będzie zawierał artyku-1 ne braki w ekwipunku dru-
ły literacko-krytyczne i Kurs żyny, gdyż odpowiedni włas-
Literatur Słowiańsk. W5-m ny ekwipunek posiadają nie 
tomie będą artykuły poli- wszyscy hokeiści, 
tyczne i wybór listów poety. I Dla zdobycia funduszy na 

POLSKI KLUB SPORTOWY „POLONIA-
W SOBOTĘ DNIR 6 GRUDNIA B. R. 

w salach b. stow. „Gospoda Polska" odbędzie się 

B A L 
Program sportowy. Loteria. Niespodzianki. 

BUFET. JRZZ-BRND L. SPYCHALSKIEGO, 
Początek o g. 7 wiecz. 

uzupełnienie ekwipunku ho* 
kejowego urządza PKS „Po-
lonia" W salach b. „Gospo-
dy Polskiej" b a l , w dniu 
6 grudnia br. 

Wszyscy wiemy, że stan 
materialny kolonii polskiej 
jest na ogól bardzo zły i że 
znaczne środki potrzebne 
zarówno na utrzymanie szko 
ly polskiej jak i domu b. 
„Gospody Polskiej", jako 
ośrodka życia społecznego, 
oraz na utrzymanie Polskie-
go Towarzystwa Dobroczyn-
ności, są przez Tymczasowy 
Komitet „z wielką trudno-
ścią zdobywane. Rzecz jas-
na, że w tych warunkach 
Tymczasowy Komitet nie 
może przyjść „Pplonii" z 
taką pomocą materialną, któ 
raby dała j e j możność za-
kupienia odrazu całego bra-
kującego jeszcze ekwipunku. 

Wszyscy, a szczególnie lu-
dzie lepiej sytuowani, po-
winni przyczynić się do po-
wodzenia balu. 

ZABAWA DLA DZIECI 
Dnia 6 grudnia, w dzień 

św. Mikołaja, szkoła nasza 
urządza herbatkę i zabawę 
dla dzieci. Przez zespół 
szkolny będzie odegrana 
scenka. Początek o g. 1-ej. 

Mieszkańcom Modiagou i 
bardziej odległych dziel 

nic miasta przypominamy, 
że gazetę „Ojczyzna" moż-
na nabywać: w Nowym Mieś 
cie u Czurina, w Modiagou 
w sklepie p. Alikina-Cer-
kownaja róg Gogolewskiej, 
na Przystani w sklepie J . 
Łopato—Birżewaja róg Ki-
tajskiej i w sklepie p. S. 
Piątkowskiego—Aptekarska 
ja 45. 
nWIETLICA jest czynna 

we środy i soboty od go-
dziny 4 po południu. 

Do dyspozycji młodzieży 
i je j sympatyków są: sza -
chy, madżan, ping-ppng. 
BIBLIOTEKA jest czynna w 
poniedziałki i piątki «d godz. 5 
po południu do 7 wiecz. 
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